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S&ny ZJeflnoczuiiE a Kiemcy.
(Tel. wł. .N ow ej Reformy*.)

Rotterdam, 18 kwietnia. 
»Tiinc*<j donoszą % W aszyngtonu:
St-any Zjednoczone zajmują, się o  wiola -więcej 

siprawą meksykańską, aniżeli sprawą lodzi pod­
wodnych Pows/cclm cm  jest mniemanie, ze no­
ta rządu amerykańskiego da Niemcom możność
*Ue zerTr35113 z Ameryką stosunków dyploma­
tycznych.

. f : %  i w  e J S ! * 4* 18 1™ ictnl,“

nJ r  1? " , > 1  JP p^odoych  wystać do Nie-
iaca oeeW  też notę terminową, ma-
i " i w  S h r n ^ r ^ '  K ola wytnienior.e sądzą,
zie na nn . n ^ n, c'Z0Lych o-dpowio na ra-
vi iP 'r, lai2 omawiai,'l,c °'bszernie pe­łnia i  żądając co  do ni.cli wyjaśnień.

rp. linga, 18 kwietnia
n . U7̂ f  donoszą, ż> opinia publiczna Sta- 

. 1^ D aczJOiijich zmieniła sw oje zapatrywa­
nia na stanowisko, jakie mają zająć Stany Zje- 
d. lObzcmo w obec Ni« m ieć. Ten zwrot dokonał 
się nawet w  zachodnich stanach. Prasa ame­
rykańska zapytuje, uzy me należałoby na o- 
świadc-zenie rządu niemieckiego odpowiedzieć 
czynami, a nie .słowami.

pkmagriLia o. k. Biura k eiesp )

I nnuyn, 18 kwietnia. 
(17 kwietnia). '*Daily Newsc donosi z W a- 

szyngtonu: YdSson pracował wczoraj nad no­
wa łtą do  Niemiec. Jak sądzą, jest ona już 
go w a, ale nie josi pewnem, czy zostanie ona 
c a& * st lub •

Przedłożenia jej przewódcom w  koogre-
jeszcze zatrzymana, 

sie. Tnii* JCJ R-^owódcom w  koogre-
Nie sądzą^ b^ ^ oa .|e? ł w ścisłej tajemnicy.
tum w  tym d u rh iM  aiiaia

n f U,aaW-ala W
nie prt^ia  *,r?ek ?n3i‘ie» 26
-r- • a 1 Łdimeje ten sam duch,ale nie obcą oprawy 

SatubSl P S k & j

charakter ultima- 
Oli

Berlin 
duch,

na daleki termin odraczać.
«SfS»

f r w y  w  R d s y i .
iśofia, 18 kwietnia,, 

lima bułgarskie ogłosiły cały tekst petycyi 
150 członków prawicy w Dumie rosyjskiej. Pe- 
tycya o wa kończy się następującym zwrotem: 

»Roatrząsałiśniy~długo sprawę celowości woj- 
uy obecnej i nie możemy w obec naszego su 
mieria po-wił^zieć, Łe naród pragnie dalszego 
Prowade««i| wojny. Nie jesteśmy wprawdzie 
J!1'; ;Ilij ihć tea llicnia już pierwotnego- zapałtr. 
t i d S 7  ^ f } l f  0Ll teS°k ażebyśmy anieli po- 
s l  - f  ^ ia ^ K  ałe nie u-

Niebezpieczeństwo, tfZ£ba- 0feniamy
eko.ioiuicizne.0-rv t • v  powodu nacisku 

e ara pewności iy -
"wycięstwa, w  takim razie 

dn -n—erf & i£l'nu łlie PÓWinni cierpliwości naro- 
J *awtaQ na dalsze twardo próby

-ńrane-go.
i

mężowie
Miłego i zupe]jim-o

PWKjnJe sit BfljM?
(Teł. własny »Nowej Ejforaiy*.)

F rga, 18 kwietnia. 
v riiiics . donoszą: Zakłady o to, czy  wojna 

skończy sio do dnia 31 grudnia b, 
stosunek 30 : 70. Ubezpieczenie 
nm, żo wojna nie skończy siod ło  31 lipea 1917 
r-> doszło do 40 %. ‘ . -

k  liyUUlHilli! dUfH lii
fFelegram własny »Nowaj Rałermy*.) -

Genewa, 18 kwietnia 
Dzienniki tutejsze donoszą, jakeby kolo wy­

brzeży Hiszpanii widziano 2 austiyacko-wę- 
gierskie łodzie podwodne.

m i  p s i®  n i  a a s a
jJTeł. właBny »N&i, »j Reform y* )

Ateny, 18 kwietnia.
Pomiędzy odziałam! włoskimi a greckimi oa- 

trolami w  Eph-ze północnym wywiązały się 
potyczki. Włost zostali pouici.

fibliczne pa -
W nanenr iłopoiudniowyro, wyo&od*%«ytn w poniedziałki I

taksa inue ioteraty.
3 < *<i4 jnfkl do „Nowej Refo.-mjr* fpr̂ &| oyrlKłmrze. ofrlosŁótwa itp., iiibfjSmjo się xa codę 
x kor od 1 0 0  0 5 1 . dla «amioisoowT>:h. a 1 kor od 10 0  dla mieiaoowyou prenuiBBrwtokó»

.tBUMgjlfcSlMMS it J.f

Uscnlprie aojsk iretiM z MKesona.
Genewa, 18 kwietnia. 

»Nc-a Hełlas« donosi z Salonik:

się i  zwtilaiięcia, gdy~ nio są dopUaZC.Łane na tej Wczą się pod przu.. odniolwem radcy dra La n-  
pole startu, ponie aż chwytają każdy rozpę. g  a uozpuawy o kradzieże wojenne w c-zasie irawa-
dz:.jąoy .się aparat za ogon. .  ̂ «lri ^osy ̂ kiej.

Doatajomy się do domu iuspoki yjnogo 7M- Trzymiesięczne paszporty do Fodróry do Nie- 
nierz, utrzymujący straż, sideda rapert. Apa- miec. Jak ogłasza „Gazeta Lwo.vska“ , rozpoizą- 
rafy stoją gotow e do lutu. Odbywa się próba dze>n.ieim urzędu spraw zagranicznych w Berlinie u- 
motoi-u, przyczem powstaje >prywatna ł n t ó ® [ poważniono niamieclde konsukity w Austro-Wę- 
Dosyć ./yseka trawa u^ina się, a żołnierzom, grzech do wydawania osobom, które z całą peu- 
którzy powstrzymują aoaiat, prąd powietrza nością są zaufania godne, trwałych wiz paszporto- 
wydyma bluzy na plecach. Czofcr samolotu po- r.-ych do przekraczania granicy niemieckiej, z Łrzy- 
daje

oy;o się dnia 14 b. m. wieczorem w sali ratuszowej 
zebranie najpoważniejszych obywateli miasta, na 
którcin cmiawiaro sprawę »Tygodnia Czerwonego 
krzyża*. Na zebraniu był również obecny generał 
S t o w a s s e r Spodziewać się należy, żc akcya 
miejscowego Czerwonego Krzyża i zbiórka, mają­
ca się odbyć, uwieńczona będzie pomyślnym skut­
kiem

W nocy z 15 na IG b. in. wezbrały fale Sanu i od 
strony V»ybrzeża cesarza Franciszka Józefa zau-

zapina
ca szyję szalem i podnosi rękę.
5>& zioimi. Chwila ta jest dla mnie b£ dzo * 
zwykła, ale gdy odbędę kilka lotow, zobo­
jętnieję tak, jak wszyscy lotnicy-

k r o n i k a .
18 kwietnia.Kraków,

Skutki deszczów. Stan wody W  Wiśle dzisiaj 
o goidiiinie 9 ramo wynosił 1 metr 56 pg-, &zyb, że 
ponad stan normalny podniosła się woda blizko 
3p* metra. Dzisiaj prawdopodobnie zac.znio woda 

„ .  . . . .  . . - . w Wiśle opadać, niebezpieczeństwo powodzi za-
Wojska greclae otrzymały rozkaz usumęcia lC)n lia razio minł̂ 1-

się z Macedonii wschodmej.

I  0 1 9  i ii
Zurych, 18 kwietnia.

. Następca ironu greckiego przybył tutaj i 
krótkim wypoczynku uda się dc Berlina.

Z i a r S a . i H . f i  j  r o s y j s k i e g o .
(Tel. o. If. Biura koresp.)

Petersburg, 18 kwietnia. 
Ukazem cara została Duma i Rada państwa 

odroczone do 29 maja.

Doste^a ifbuvjid dla FasyL
Frankfurt, 18 kwie.tnia.

rFi-ankfurtcr Zfg .«  donosi pośrednio z Pa­
ryża:

»Matin« ogłasza wiadomość z Londynu, żo 
zarząd armii rosyjskiej zamówił w Anglii dwa 
miliony par obuw a dla piechoty i trzy miliony 
pai butów koza.uk'eh.- Trzecia część tych zapa­
sów  ma być dostarczana do końca czerwca br.

Na lewym brzegu Wisły wszystkie roboty o- 
chromie od Wawelu aż do Skałki zalała woda. Wi­
słą płyną ogromne pnie drzew, zabrane vydoczme 
przez rozlaną wodę gdzieś w górnym biegu rzeki. 
Pionierzy wyławiają to i składają na placu Gro­
ble. W tern miejscu brzegi Wisły są n ijniższe,_ to 

po też woda dochodzi już piawie do fabryki betonów. 
Roboty około zasklepienia Rudawy oook jjarku 

dra Jordana zalała zunełnie albo woda ściekowa 
z Woli Jusiowskiej i Bronowie, albo tez woda, co­
fająca się 7. Wisły. Kierownictwo robót usunęło 
w czas wszystkie materyały budowlane z wyko­
pu i uratowało je przed zabraniem.

Na Błoniach krakowskich wody jeszcze niema. 
Wilga w nocy opadła.

Jak nam z prowineyi donoszą, wylały rzeki: So­
ła, Raba, Skawiuka i inne małe rzeczki w Galicyi 
zachodniej. Nadto, jak donoszą telegramy, wyła 
San i Dniestr. - - ;

Raut na cześć komendanta Pucbi.isK.-ogo. W n/.u- 
pelnieniu sprawozdania o wczorajszym laucio u 
prezydentostwa Leów na cześć komendanta' Le­
gionów polskich, generała P u c h a l s k i e g o ,  do­
nosimy, iż w zebraniu wzięli także udział: zastęp-

*0-

t m m M .
JToł. o. k. Biura korasp.)

Konstantynopol, 18 kwietnia.
Z głównej kwatery donoszą:(Ag. łoi. I,lilii).

Front I r a k u :v _ „ ,  . . „P o ło ż e n ie  niezmienione. Frontko. u k -i .: k i : W  odek 
Iewwn skr: " Innu doliny Gzoro&h i  na

-T- ” ., IŁŁU IU1B»
lożenio niezmionione___
pKjyjacielaki samolot hez‘ ^kutl- 
na AdTyaitopol.

S p is  z a p u s iS s  a?2 fnS enyę?i

i p M & lan p  rnslsrpm
|Tel. c. k. Biura lioresp.)

Wiedeń, 18 kwietnia 
»W icner Ztg\« ogłasza rozporządzenie mini- 

steryalne w sprawie episu -zapasów wełnianych 
i półwehiiaaych materyaiów tkaekk-b i poń­
czoszkowych, towarów z tych materyałów kon- 
fekcyonowanych, towarów pończoszkowych i 
kołn&r. Dalej ogłasza rozporządzenie ministe- 
ryalnc w  sprawie czascw^ego zuie-sienia eta na 
chmiel.

© l i ć s  L O t a f i k ó w .
Spraw o zci aiw ca wioj enny Henry H e 11- 

s s o n podał w ,,boi‘liiLgal-io Tidendo" Taj 
nnujący opis 'obozu aiust’ yacko-węgierskich 
1'Otn.i.kow tiatl Sączą. Opis ów wedle lló- 
aiw-.zcnia, które pojawiło się w wiedeńskim 
dzienniku „Fremdenblatt", powtarzamy tu­
taj.

W  .odległości kilku kilometrów za Gorycyą 
tak zwana. »doliua róż* rozszerza się i tworzy 

r., wy kazują J kocioł. Na dnie jego widać hangary namiotu we 
■przeciiuko te_ ' i baraki. Lotnicy w losiy  *znają t-o miejsce. Od- 

do ni a w swoich sprawozdaniach mówił killta 
razy o zupłenom zniszczeniu tego ołoozu i pola 
lotniczego. Tymczasem raz tylko uderzyła bom­
ba w  hangar, ale ni u wybuohnęła. Ta płócien­
nych namiotach wymalowano są drzewa i w 
ten sposób zlewają się one z -ałem tłeni kraj­
obrazu. Inne stałe hangary podobne są do wiel­
kich futerałów. Dalej na łące widnieją remizy 
z żelaza i szkła. . ,

Podczas wojny ruchowej lotnicy wioną życie

,®1°jscjOWb walki. Zresztą po- 
Dnia 14 bm. rzucił nie- 

-ku dwie bomby

'Noi-we,śki

W t j n a  & a  a a o r ? . g ,
CYS8*»grani a. k. Biura ltoresp.)

Londyn, 18 kwietnia, 
parow-iec »Giondo.n<: został przezStrzały- : 11 - /11;,. . ■ , .- "Tiiatnie .zatopiony-.

Paryż, 18 kwietnia, 
z Trom-ille .rZ7.a}h że 'bar.Iia rybacka ; Nr. 24« 
lód ż iw d«n ri„„ : a s to p io n a  przez niemiecką

>Tem p^ < !0 3 1 0 ,g .

, zos 
łodz podwodną

gierską. • zucgo, uszkodzonego podczas kapitulacyi, którego
W odnośnych prośbach r.ałcrży konieczność ezę- odrestaurowanie musiano wstrzymać z powodu 

stego przekraczania granicy wykazać poświadczę-' wylewu rzeki.
oiami władz niemieckich, oraz oznaczyć micjsccl Z Kołomyji. (»Ogni,ko nauczycielskie*. — Kasa 
yrzekraczarna gramky i oprócz dwu egzempkarzy chorych- — Odznaczenie Kołomyjanki. — Wypa- 
fotografij, potrzobaycu dla konsulatu, przedłożyć dek automobilowy. — Składnica N. K. N.Ć 
tizeci egzemplarz dla użytku odnośnei władzy gra-j VV niedzielę, dnia 9 b. m., odbyło się walne zgro- 
nicznoj. jrnadzeuio »Ogniska nauczycielskiego*, pod prze

Zwraca się jednak uwagę, żo tak.a trwała wiza wodnictwem p. W K o s i o r a .  Z ważniejszych 
'paezportowa udzielana będzie tylko w przypadkach, uchwał zanotować należy: wyrażenie hołdu Lcgio- 
w których wio chodzi o  lokalny tucJi graniczny, w nom i N, K. K ; opodatkowanie się na fundusz 
ty cli .bowiem przypadkach pozc-stają nadal w m o ą  wdów i siereót po n'iuczycielach po 50 lial. miesię- 
udzie.l.uie teraz przez niemieckie graniczne urzędy cznie; wniesienie pclycyi o dodatek wojenny ana- 
kontredne przepustki dla ruchu gramcznego logicznie z uchwałą zgromadzenia nauczycieli ca- 
(Pa&sierscłieiiii). łego powiatu. Wybrano też nowy zarząd, w skład

ftrtPTCSOiwani lody, którzy w utojniecko-austrya- którego weszli: przeąr. p. A Ł u c z y ń s k i ,  zast 
ckiun lokalnym ruchu grarcicznym chcą częściej prze w. p. K o s i o r ;  sekretarze p. Franciszek Z a  
prawicę :p;izakraczać, muszą, jak dotąd, odnosić się d ę b s k i i l ’ : l a w s k i r skarbnik- p. T y  
wyiąc-znie do granicznych urzędów kontrolnych o m o c z k o.
wydanie przepustek. ) Od początku wojny nieczynna powiatowa Kasa

Drośby zaś .o udz-ic-lenic trwałej wizy będą tylko chorych zaczęła znowu swoją pracę i to wcalo in- 
■Witedy w  konsulacie niemieckim wzięte pod roz- tensy wnie. I-rzewodniezącym Kasy jest adwokat 
wagę, jożcli inte-refiawany przedłoży potwierdzenie dr S c l i o r r ,  a jako członków zarządu przydzieli- 
graaioznegio m-zęuu ikonfcromego, że urząd tea nic lo starostwo dwóch pracodawców i trzech praco- 
uz.naje się kc.mipetoutTiy.m do avjTdania g rar—zncj biorców, a to. ant. I . o p a t k ę ,  p. S o s i n a ,  dia 
przopiur.tiki ma dłuższy czas.A _ & t r y j s k i e g o, J. K r i  p s a  i S t a r c z e w-

Legiuniśći 3 pulkią II brygady wzięci do raewoit s k i e g o. Obecnie liczy Kasa 3G5 członków. Fun- 
rosyfekiej zawiadamiają o miejscu swego zesłania: dusz rezerwowy wynosi 12.55S K 90 li Sympat.y- 
Witicenty B o l i  t o  w s k i  i S. K n a p i k ,  Nikoła cznie opiekuje się Kasą tutejszą starostwo. Obec- 

iv*k"s‘a n*r%ka» gubernia — 4 komenda dla jeń- nie robi zarząd staranir o zasiFk rządowy 'za zBI- 
ićw  woiemmciu wazony cały inwentarz, który byl do.obki.m  kUk« *

Legionowi pocztóv/ki. Talout dwóch wybitnych lat pracy i oszczędności. Pcrsonal K.osy składa się 
m t-itów polskich: &r. f o n d o s a  i Wojciecha obecnio z czterech osoh, - którym zarząd na osta- 
K ó s s a k  a, -zteżył się r,a zajmującą kolekcję Inio odbytem powodzeniu ucliwalił podwyżkę płac, 
akwarelowych widoków Kraicowa, urozmaie&nyeb - Składnica wydawnictw' K. K. N., prowadzoną 
epizodami wojennymi i postaciami legionistów przez p. J. Ł o p a t k ę ,  rozwija swoją czynność 
; żołnierzy. Cykl ten, wylany nakładem »Salonu \ .przypomina czytelnikom wydawnictwa kartkowe 
malarzy polskich* (ulica Floryańska! jest jednem na nadchodzące święta. Tylko kartki legionowo 
z najładniejszych i najsympatyczniejszych wyda- powinni czytelnicy wysyłać.

Drohobycz. (Bamlęe pod 
Drohobycza). W  Drohobyczu w kościele parr.fi >1- 
njm , st-ran i e*n Dow. K. tf. odbyło  się we wtorek

ca marszałka krajowego dr P i l a  t, ilyrokcya To- wnjet,w tsgo rodzaju.
wniTystwa w zajom ryil ' tibezpioczcń, iire.zyilyim, Niemniej pamiątkową i wartońciową : jest kole- 
lła ilj powiatowej krakowskiej i prozyUjruia lin W fe e p , poczrOwpii * «m blem ąUm i herbu Legionów nj 
kowskiego Towarzystwa rolniczegro.

ległych
Ł.

gionistów t

| polski :h na f .o ba.-wnoj dokoracyi m ly n ty  ■■zna]. , l n  in. nawozr., o śa: POII I  ̂   ^  ■■ Ijjm-u I . II ■! Ia M| ą ■ ■ - S^Vm -3- tgjfltłłijjłtAy\ẑ
Z 'e r T u  miejskiego. Wczorajszo drugie z rzędu Qyg] ten stworzył artysta malarz A. G r z y  b c. w- j chodzących z Drohobycza, którzy polegli w dotycK 

przedstawienie „Dożywocia" 'Fredry odbyło się s r i z bujną pomysłowością ornamentacyi. ] cza'sowych bojach. Lista ich-jest dosyć długa*; są-
oo av okrc-l Wysoce oryginalną jest wreszcie wydana w tej t0 następujący oficerowie, podoficerowieprzy wypełnionej doszczętnie wKiowni. . . .

sic przedświątecznym jest zjawiskiem dawno nic samej firmie pocztówka z rnapą^ î. i o r y  z 
nntowanem w kronikach naszej sceny. Ta potęgu- lliV {• o 1 s 'k  i, zawierająca zwięzły komentarz 
jąca się frekweneya je&t dowodem, jak bardzo pu-! caiej polskiej historyi wiaz z porUc nu u%zyst- 
UicznoBC ikrałeowska spragnioną jest stylowuj gry _ kich królów 
w teatrze i jak skwapliwie korzysta z występów'
L. S o l s k i e g o ,  nyrów.iująeyck iawniej-sze nie­
dobory. Wczorajsze przedstawienie należało też 
j od względom artystycznym do najlepszych. Tomi 

- 4wi ifnn trro Sofekiego w roli Łatki, który

2

koezownieze. Virszystko j tst na kolach, a na-

Itflc Świetną grę Jff^iuugo w ron m u m , ator 
był"jak rzadko w swoim żywiole i przykuwał uwa­
gę widzów mistrzowskim cieniowaniem roli, zau­
ważyć można było znac/uc zgranie sio całego an­
samblu ikkirslciogo, dzięki czemu przedstawic-me 
odzyskało swój myl Fredrowski. BUbanekrcgogra. 
wczoraj p. S t a n i s ł a w s k i  który i>o powrocie 
z DarzawY — powrócił do tej roli, jednej z naj­
lepszych w'swoim .epertoaizc. Grał go toż z werwą 
i i.onsza.iancyą, akomodująo się doskonale do gry 
swego świetnego partnera .

1’ufclicznosć bawiła się doskonałe i wa,zy,thiJr 
rwkcua- TÓw, a -w pierwszym rzędzie Solskiego,
g o ąc o  oklaskiwała- . . .  , , ... .

Z dyrokcyi teatru >kt«affiKMŁUją u?,vn, ze banu aj 
wieczorem „Wioctór trzech króli" z dyr. Solskm; 
w świetaioj jogo roli Oliudogę.by. -Tut o zarUsce-m- 
czuy jiarlawa „Złoty -wiok rycerstwa'. Bę-ęzie to 
ostatnie pnzedstawic-nK- w Wielkim Tygodmu, na­
stępne doj>ieno w Witóka Niedzielę po puhidmu „a 
kfcórem gra *nów dyr. Solski_ Kościuszkę w „K o­
ściuszce pod R.aeławicaiini . ' ' 1

Tajemaiczy dom. Numerącya domów na placu 
Dominikańskim ma pewną ciekawą -właściwość: 
po jednej stronie są domy po! liczbami 1 i 2, po 
drugiej pod liczbami 4, 5 i 6. Domu pod liczbą 3 , ścip.ołnlą' służbę' wo^kotwj

Ze spraw miejskich Lwowa. (Dodatki do podat­
ków. Kub i ety w -magistracie Iw-owski n. DodatJu 
daoiżyźniane dla urziyWltów) Na. -ostatniem, pelnam 
poeiwJzeniu Iwiowsiuej mie-jskicj rady praybocwej 
pod pirzewo-Aiiotwom ikomisarza i7,ąd-owego staro­
sty G r :v b '0 w s k i o g o  nozwa-za,no sprawę poboru 
•dodatków miejskich do podatkóir państwowych. 
Kwestya li.st.amyiema takich jioboro-w okazała tie 
iutder aklritalna. już choćby ec względu r.a silny 
-spadrik dochodów z -opiłat konisuancyjnycli (z gorą­
cych -naipor), które to dochody, puzeznaczone na 
pokrycie -nieJuiborów łnrdżctu, apadty w ostatnim 
roku z 1,203.000 'kor. aia G50.000 ‘kor. Po krótkiej 
dymkusyi ucłrwaiowo <c pobory w wyaok-ości uchwa­
lać j w czasie obrad nad kad-zatam na r. 1914.

Na 'wnwłsok kamisa-rza rządawogo w dalszym 
ciągu lóferskl ai.c.hwa-lc-.n>o dopuś-cić siły kobiece na 
vrol.ne 'pasady kancelistów -w (magistracie. Posady te 
•/.catai-ą -obsadzone stansami t * y e t e r y o  o-ł - 
•powiodiLich kwa]iiilt.acyach.

Z koleń przyŁnano pozas-tajar-yui w służbie czyn- 
•noj funikcyonaryu-sizom i sluab'.e mągistialu. doda­
tek drożyżniia.ny na r.ok 1910 wfc;l!ug nenmy dia 
urzędsuków państó, owych. Uchwala i io  odnosi się
dlO

r szere­
gowcy Legionów polskich: Bronisław Hermann" 
\ Vi c b e r ,  słuchacz praw, podpor. I biyg. 1 p. p  
 ̂ Baonu 4 komp.; padł w nocy z 14 na 15 kwie­

tnia 1915 r. w walkach pozycyjnych, pogrzebany 
w Mie-1'Twinie. Uczeń IY kl. gimn. Władysław T^- 
cza K o n d y c k i ,  podpor. I5r p p. 7 komp., zgi­
nął 15 września 1915, pogrzebany w G 
Urzędnik techniczny budowy domu karnego 
Diohobywzu Jacek B ł o t n i c k i ,  sierżant III p. 
p. 13 komp., zginął w walkach pod FenyvOs. Uczeń 
V Id. gimn. Wlady slaw P i e c z k o, sekcyjny IIt 
p. p. 3 komp., zmarł dnia 3 lutego 1915 7. otrzyma­
nych ran. Uczeń M I lu. gimn Antoni i l ę d r z y -  
c ki ,  szeregowiec II bryg. III p. p. 14 komp., z-nmrl 
24 marca- 1915 z trudów wojennych w Koło-myd. 
Robotnik kolejowy Vvincenty B r o d a ,  żołnierz 1 
P- 6 szwadronu ułanów polskich rotm. Ostoi, zgi 
ną! na poz.ycyi 31 stycznia 1916 i taimże liodiowa- 
ny. W.ożny sądu pow. w Drohobyczu Władysław 
Z h w a d z k i, szeregowiec II bryg. DI p. p.-, zginął 
(łtiia 24 października 1914, pochowany' 26 paździor- 
nika -w Da sic er. 11 oj. s I

Dwr miliony dla Polski z Australii. (Działalność 
komitetu polskiego w Australii), liniej więcej prz.d 
>okiom, dniu. 9 kwietnia 1915 roku zawiąz.ai się w 
Jydney komitet ratunkowy dla ofiar wojny' w i'ol- 

]sce. Usiłowania, IMaków.miały dotychczas zraćz- 
ne, powodzenie

rzącknr.'!. Wyłączeni te z .powyższego dodatku być 
r.nają, iv.rzęicn.iey stami 'wt.łneg.o, któizy jsAo- g,x?.y-

^trzaia-mj amiatnimi,

,  B n l  1  £  •

n  - W i^ e ó ,  18 kwietnia.
DaiefińiKt tutejszo donoszą pośreoDt0 _ Pp 

tersburga: *• r e *
_ W  Mikołaje wio żńrniowatii żołnierze pod 

Wi k o ssa ^ . w  których sp<aliło się 27 ż o łn i^ y ' 
Bur t .powstał z  powodu znęcania się idineiKw 
Ofta żołnierzami.

mioty zwijano są w przociągu kilku go-dzm, — 
Lotnik umieszcza w tyle s,wojegu aparatu pod­
ręczny pakunek przenosiny odbywają się za 
pomocą samolotów. Na.tomi.iSt nad Soczą gdzie 
wójna jest zupełnie pozycyjna, obóz loiinków 
traci cechę tymozasoYiTrści i stał się osadą. 
Urządzono s :ą z myślą' o  dłuższym pobycie, 
złWidowano solidne hangary, które potrafią się 
onraeć-  wiatrowi o szybkości 50 sokundo-mo- 
trów baraki tla oficerów, hor : kolejoąpr do 
przewozu samolotów -i betonowo ptram-dy, u 
których żołnierze jpodozas raicum a bon.l z «s. 
molotów' włoskich siedzą sobie zupełnie bez­
piecznie. W  powietrzu powiewa chorągiew k ̂  
worek z kawy, ktuiy za powiewem1 wiatiu w j 
dyma się, a za chwilę obwisa "z-ołuż itrązka. 
Maszt r włio-telegraficz,ny rozpościera chwyta- 
c.ze iskier w kształcie parasola.

Na skraju v.łeściwego pola- staruu, gdzie 
wznosi się doni inspekcyjny ze starą smig„ nad 
drzwiami, jako gocUeffl, robotnie.v wojskowi 
n ap raw iła  urugę. Każdego poranku przyjeż­
dżamy tu w ośmiu samochode-n, jesi eni bowiem 
gościem kompanii lotniczej. Naclporucznik Hfi- 
bner, który obok komendanta kompanii kapi­
tana Grubera, jest pilotem kompanii, spełnia 
na samochodzie obowiązki szofera. Z ' , nami 
pędza dwa- psy komp anijne, które wydostały

wcale nie. ma. Ten, który otrzymuje adres: pl. Do- 
mhiikański .8, daremnie stara się ten tajemniczy 
dom wykryć. Nie wic nic o niim tamtejszy polieyant
posterunkowy, nie sno-ją̂  go najstarsi autoobtom u-rzędników stanu'wolnego odnośnej klasy. 
Dt-minileaiiskiego placu. Lg kwadransie daremnych 
prób interesent odchcdzi z niczem. Dopiero drogą 
mozoktych badań archiwalnych można sio iłowi,>-mozolnych badan arciuwamych można się dowie­
dzieć, że ongi, \ mi-nnerzchłych czasach, dom na

tępny 
2. no-

rogu Grodzkiej bj ł ozrac/.ony liczbą 1, nai 
2, a dom na rogu u l Stolarskiej, obecnie nr

 ̂ . . ----------------7 ponieważ w Stanic Nowej Itólo-
f - ę - i  W f .  stolicą m m ,  , t a ,  ; 62.mo
luntow sztcilingow, czyli przeszło 1.300.009 koron. 
Sta.11 Nowej l/ohiuntowei Walii liczy 1,800.000 
mieszkańców, więc sthsunkowo więcej uzbierano 
tutaj, aniżeli gflftiWkofrribte na swiocic.

ilniej więcej przed rokiem odezwy bientiew. 
cza i 1'adcrewskicgo i artykuły ze źiódcl neutral­
nych dostarczyły mateiyału do ułożenia cyrkuhi- 
CB>. Tych eyrkuh-rzy wysyła polski komitet ra­
tunkowy dziennic 500 sztuk po całej Australii.

Pobikow w Australii jest nieznaczna garstka 
klasy roboczej. W stanic Wiktorya Polacy zawią­
zali komitet, z powoju braku ludzi jednak, ludzi 

uzbierali' niewiele (1.100 f. st.), w

ltotląaty urzędników, którzy jako gaayści pełnią 
si-LEŻbc 'wojskową, 'Otrzymają dodatek ataożyżiiia-ny 
zmniejszony o połcw-ę dodatku iMiomowanego ula

Ur-zędrncy posiatlająe.y <w«ęe-ćj mjż troje dzieci, 
itiic-zaijrpa-trz.anycli, otrzymają na każdo po 30 kar. 
'Pooranie, shi-żba zaś po 18 kor.

Dodatek wypłacany będzie przy luażdonuesięc-s-

\vpl\ wowych,
inęj ,'peu-syi z góry.

____________  Zdrowotność kraju. C. Sc. Biuro koioąiSłkle.ncyj-
sil liczbę 3. < zy nic było by jndnak wskazane, aby -no 'kcmu.rakuje, żo ocl 2 d-o 8 ti.ui. stwierdzono w ;Queei.slaiid zebrań uin:cj więcej to stffno. W Hydnoy 
tc zmiany magistrat- czy po-lieya -kazały uwido- j Galicyi 708 wypadków ą iy  w 48 powhftach (22'Rpowodzemc polskiego funduszu zawdzięcza się 
c/nić. na tabliczkach 01 yentacyjnych i w ten sjm- j gnUnacTi), zaś u,a Raikowinie 28 wjpa lków w 5-] głównie energii państwa E a r p ó w ,  łudzi % a -

tycdi i wplnrowych i pomocy rządu (premier ifol--sńt- awolcic yut-Llicznosć od daremnego poszukiwa- jpowiataoh (8 gmi-nacłt)- Wszystkie te -wypadki za 
uia dom u — którego jiieraa..-1 .slab,nieć izaszły wśród iu.liióści mic-jocowcj.

Mięso, wedkny i tłuozcze. DzDiaj odbędzie aię v  Przemy śi, 15 kwietnia. (Areyk.óążę Franci,-,z,ek 
nnaigisfcraeio kraik-owsk-uu leo-nfereneya z delegatami i Salwator w Przemyślu. — Tydzicii Oz-crwonego

Krzyża. — Wylew Sanu).
W  piątek, dnia 15 b. ni., o godzinie S rano pizj - 

do Przemyśla areyksiążę I  ra n  c i s z e k

cteenu rzezn&ów 1 anasa-rzy u sprawie nowej afeg. 
fy maJcaiyanalnej. O ile sły-ohać w pierwszych dniach 
przyszłego ty godnia będzie znowu r^W zoną no.Vrt byl 
taryfa (maksymalna, zawierająca wyższe ceny mię­
sa, wędlin d tłuszczów. Podobno podwyższenic ty cli 
cen będzie bardzo zmnozne. Obecnie spęd bydła na 
targowicę 'znacznie się znnu-ejsrzyl, a ceny znacznie 
.po-szly w'.górę, nadto panuje ogvoirmyr brak bydła i 
tłuszczów.

Z sali sądowej, Sala trybunału przysięgłych Nr 
20 w gmachu kraj. sądu kannego w Krak-owie zo­
stała już iprzoz wojSkow-ość opróżnioną i obecnie 
odibyv/ają się tam rozprawy karno. Dz.isia-j w  sali

man subweneyonował pierwsze składki, przeto 
uzy skano ód rządu 14.400 f. st.). Nestgpme Mclca 
dala koncert, który przyniósł 7.000 f. st. (Z sub- 
wenc.yi rząuu suma ta zdwoiła się do 14.000 f. st-.).

Razem wice sumy zebrane w trzech stanach 
australskich dały kwotę 82.500, czyli przeszło 

S a l w a t o r .  Na dworcu kolejowym powitali 2,P&0.0iJ0 K. Obok tego ostatnio większa suma wply
arcyksiecia: komendant miasi-a gen. M a t e r n a  
i komendant przyczółka mc stowcgo gen. S t o -  
w :i b s e r, starosta p. radca H e l l e r  i komisarz 
rządowy p. L y s z k o w s k  i. Arcyksiążę zwiedził 
między innemi szpital garnizonowy' przy ulicy Sło­
wackiego, a następnie oglądał zniszczone forty* w 
Fralkowearh. O godzinie 1 po południu odjechał 
arcyksiążę do Krakowa.

Za inicyalywą starosty p. radcy H e l l e r a  od-

nęla ze składek z „Dnia Związkowców" („Allice 
DayĄ, który organizowano z pomocą rządu na 
rzecz Fraricyi, Dolski, Serbi: i Czarnogóry. Podział 
był następujący: Francya dostała dwie piąte, Pol­
ska dwie piąte, a Serbia i Czarnogóra jedną piątą.

Od kilku miesięcy' otworzył polski komitet ra­
tunkowy w Sydney' szwalnię i skiad ne rzeczy. Ze­
brano dotychczas i rwsłano odzieży dc, Yevevi 
25 pak.
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KryryK niemiecki o  teatrach .warszawskich. —
»feeriiner Ta-geŁlatt* w nr. 184 poimiećcił obszerny, 
fejJjeten płóra Ericha K&hrera ,w któi^m autor iu- 
formuje publiczu-ość niemi cką  o  życiu teatralnen 
W rz a w y .

Przedewszystkiem zaznacza, że teatry ani na 
chwilę nie przestały grać, choć > barbarzyńcy 
(Niemcy) zawładnęli stolicą Fn^ertwa, Praskiego 
i ie obecnie przedstawienia dawane są codzien­
nie. Na pisrwszem miejscu stawia byle teatry rzą­
dowe, to jest Teatr Wielki, Teatr Rozmaitości, 
Letni i Nowości. Twierdzi, ie  opera słabo się spi 
suje i że atrakcyą jej jest świetna śpiewaczka M. 
Kaftal, której" głos chwali gorąco Przedstawienie 
»Lonengrina« nie wypadłu szczęśliwi i. Na wyso­
kim poziomie wykonan;a stoi — jego zdaniem — 
Tea/fcr Rozmaitości, nie podoba mm się natomiast 
repcrtoai. »Tamten« Zapolskiej jest dla niego bom ­
bą, której treści nie zniosłaby publiczność niemiec­
ka. Dlatego też p. Kóhrer odrzucił propozycyę tło- 
mac zenia. Wymienia dwóch artyst:ów: Frenkla i 
Kamiuskiego, jako pierwszej klasy talenty aktor­
skie. Pod względem wystawy wyżej stoi Teatr Pol­
ski, o czem wnosi z przedstawienia ^Niebieskiego 
Pt-aka*. Podoba mu się Węgrzyn, jak a autor wy­
chowany na wskroś w nowoczesnym duchu. Teatr 
Meły uprawia — zdaniem autora artykułu —  ro 
dzimą sztukę* skromnymi środkami i siłami. Ma 
prawdopodobnie na myśli »Kościuszkę'pod Racła­
wicami*.

Pamiętni po Słowackim w Genewie. Bawiący o- 
beenie w  Szwnjcarwi literat p. Jan Pietrzycki otna- 
iazi w Genewie na cmentarzach tamtejszych dwie 
mogiły, związane z historyą życia i dziejami serca 
Juliusza -Słowackiego. Na cmentarzu Oarouge, w 
kamiennym, chylący m się ku zupełnej ruinie krzy­
żu, zarośniętym gąszczom bluszczów zielonych, na 
pół zatarte imię Eglantyny Pattay (zamężnej Mayol 
de Lupę) mewi o cichem, siosjnzanem sercu, które 
gc z taką rezygnacją kochało. Na cmentarzu Saint 
George drugi grób samotny przywodzi na pamięć 
arnię Ludwik1 -Reitzerdieiimowej, tej, dla której umie­
rający w  Pr y ż u  -poeta, płmą.o ri-ezi emskim juz 
blaskiem ostatniej miłości, napisał owe c-udne stro­
fy- „Anioł promienny, mój anioł lewy obudził daw­
nej uniłości strunę11, a którą jeszcze -w obliczu 
fenkrui /przyzywał iku sobie: „Bądź moją dobrą 
strażą przed aniołami!11 —  Nie <od tzocz / będzie tu 
nadmienić, że hisioryey literatury, ile&roć wymie­
niają naawirko Eglantyny Pattay, wymieniają je 
błędnie (jafe i Słowacki w swych listach), pisząc 
Pattey. Błędnie równioz sądzi jeden z historyków, 
że 'yiowinno orno brzmieć: Pattag. Nazwisko to, 
Bi-wierdzone w urzędowych u&taich gene"; skicn. 
bram”: Pattay. "'-j

40.^00 oofardw z koncertu PaaerewskJego. *— 
W Chicago w teatrze „Auditorium11 dał Ignacy Par 
derewski koncert, na rzecz pomocy dla zniszczonej 
przez wojnę Polski, podczas którego wystąpił i ja­
ko muzyk i jako mo<v\ ca. Mówił językiem angiel­
skim, którym świetnie włada. Muzyka zachwyciła 
wszystkich, a przemowa wywarła wielkie na. słu­
chaczach wrażenie. Gdy ją Paderewski skończył 
i przebrzmiały” entuzyastyczne oklaski, na estradzie 
rczpo K<yło się iście amerykańskie widowisko — 
iicytaoy w dobroczynności. Jeden z milionerów 
ęlo-żył kilkaset, dolarów i wezwał innych do okła­
dek Sypały sie dziesiątki i setki, a gdy „Związek 
fikro Iowy” P<Aski dał lOuO dolarów, posypały się 
i znaczniejsze datki. Ogółem składki te dały 
6 0 . 7J dolarów, a cały koncert razem przeszło 
*0.000 dolarów — suma, jakiej Paderewski odrazu 
jeszcze nigdy nie zebrał.

Odznaczenia w dyrełtcyi poczt. WWffc nadal: 
ikrzyz acawaf srek, -orderu Franciszka Józefa na 
wisiędze wojś eoweig-o krzyża zasług*: radcy budow- 
rmtwa Herazani 'Posterowi w dyrekcyj. poczt i 
telegrafów w-e Lwowie; zloty” krzyż zasługi z ko­
roną na wstędze medalu waleczności starszym 
fcc.nfbrołoiom po-czbowy.ui Aronowi Narolowi w dy- 
rekcyi poczt i twlcgrażów we Lwowie i Aleksandro­
wi Łukawieckiamu w  dyrekcji poczt i telegrafów 
w Czemiowcach; złoty krzyż zasługi na wetędz 
medalu waleczności a-djuuktowi budownictwa Mie 
ozyonwrwi Maaankowi i asystentowi pocztowemu 
Jikóibuwi A xentowuczowi, obu w dyrekcyi poczt 
i telegrafów wo Lwowie; firebmy krzyż zaśługi z 
koroną n.i wstędze medalu waleczności ofieyan- 
-t'«wi ipocMowumu Henrykowi Ordyńskiemu, mecha- 
nćik-oan Mary anowi Doilirzęckieanu, Leonowi Socha­
ckiemu i Jó^&fowi Świetlikowi, oraz werkmistrzo- 
wi Megraficzncenu Janowi Marcinkowi, wszystkim 
w dyTekoyii pecrat i telegrafów w'e Lwowie; srebrny 
ikreyż zasługi na wstędze medalu walec mości li- 
syjj^z.nw* wiejskiemu Ferdynanuowi Diaczkowi 
^  ' 0’ c^ cy i poczt i telegrafów w e Lwowie.

Repertoar teatru miejskiego 
im, J. Słowackiego.

Wiórek: „Wieczór trzech króli11, wyrstęp Solskie­
go. -.*• — c—

Repertuar miejskiego Teatru ludowego.
Wtorek, dnii 18 kwietnia: »Sen nocy letniej*.

— -

Bochnia Legionom.
(Korespondencja „Nowej Reformy” )

Bochnia, 14 kwietnia.
Piękną i podniosła uroczystość święciło miasto 

Bcchuia i powiat bocneński w niedzielę dnia 9-gu 
kwietnia b. r. W  dniu tym odsłonięto w Bochni 
tarczę I egionów, a zarazem dokonano przeglądu 
pracy Powiatowego Komitetu Narodowego — nie­
mniej zapoznano się z pracą i zadaniami N. E. N. 
na ogólnem zebraniu w dniu tym odby tern. Dzień 
Legionów w Bochni rozpoczął się uroczystem na­
bożeństwem w kościele parafiamym, odprawionem 
przez wiceprezesa P. K. N. ks. kanonika B i l i ń ­
s k i e g o ,  w czasie którego prawdziwie natchnione, 
duchem głębokiego patryotyzmu i silnę wiarą w 
przyszłość Ojczyzny owiane kazanie wygłosił pro­
boszcz i prałat ks. Anton? W i l c z k i e w i c z .  — 
W nabożeństwie wzięli udział delgaei N. K. N., po­
seł S r o k o w s k i  i kierownik biura Dep. org. 
S m u l i k o w b k i ,  członkowie P. K. N. z preze­
sem burmistrzem dr M a i s s e m, sekretarzem wice­
marszałkiem povviatu dr K i e r n i k i e m, skarbni 
kiem p. S i e m i e ń s k i m  na czele, oraz liczne 
rzesze ooywatelstwa z mmsta i powiatu, W  czasie 
mszy św. przy grywała orkiestra salinarna, kończąc 
hymnem: „Z dymem pożarów11.

W  czasie nabożeństwa uszykowały się przed 
kościołem wszystkie szkoły bocheńskie ludowe, 
wydziałowe i średnie pod przewodnictwem nauczy­
cielstwa, a po skończonej mszy św udały się wraz 
z publicznością w pochodzie przed budynek Rady 
powiatowej, przy którego frontowej ścianie przy 
ul. Kazimierza Wielkiego stanął wysoki, pięknie 
udekorowany Kwieciem i flagam’ c polskich bar­
wach kiosk, mieszczący szafę z Tarczą Legionów. 
Kiosk ten wykonany został według projektu i pod 
kierownictwem inż Rady powT. p. Br. T y 1 k i i rad­
cy inż. Wydziału kraj. p. Z a c z k o w s lc i e g o. 
Po przemówieniu prezesa P. K. N. dra M a i s s a o -  
twarto Tarczę Legionów z napisom: „Bochnia Le­
gionom w r, 1916“  — wykonaną wedle projektu 
art. Kazimierza Witkiewicza przez S z a r n e c k i e -  
g o. — Tarcza, nader pięknie wykonana, przedsta­
wia herb miasta Bochni z orłem białym na czerw o- 
nem pola i odbitki starych pieczęci miasta.

Pc wybiciu pierwszego gwoździa przez dra Mais- 
sa odegrała orkiestra pieśń Legionów — poczem 
przemówił przedstawuciel N. K. N. poseł K. S r o ­
k o w s k i  podnosząc w dłuższem, burzliwymi okla­
skami przyjmowanem, przemówieniu znaczenie 
Legionów dla narodu i obowiązek społeczeństwa 
niesienia pomocy inwalidom, tudzież wdowom i sie­
rotom po tych, co dla sprawy ojczystej wszystko 
p iświęcili.

Nastąpiło wbijanie gwoździ pamiątkowych z wy 
rytemi nazwiskami ofiarodawców, w-śróćl których 
znaleźli się delegaci tutejszego korpusu oficerskie-' 
go, starosta i radca p. V e 11 z e, prezes Rady po­
wiatowej poseł Adam R u e b e n b a u e r, przedsta­
wiciele licznych korporacyj, stowarzyszeń i insty- 
tucyj finansowych, jak rad miejskich Bochni, Nie­
połomic, Wiśnicza, obu Kas Oszczędności, Towa­
rzystwa rolniczego, Koła T. S. L., Sodalicyi pań 
i panów, Sokoła, Ojczyzny, Grona prof. gimnazyum, 
szkół miejscowych i klas VIII, VII. V, IV i 111 e 
tut. gimnazyum, personalu dróg autonomicznych, 
oraz gmin wiejskich — wreszcie cały zastęp zie- 
fluaństwa i obywateli z miasta i powiatu, między 
tymi włościan. Po wbiciu tych tzw. honorowych 
gwoździ — nastąpiła rzewna chwila, gdy do wbi­
jania gweździ mniejszych ,przy stąpiły - delegaeye 
wszystkich klas wszystkich szkól bocheńskich, po­
czynają^ od dziatwy, dopiero poznającej alfabet 
swej ojczystej mowy, a skończywszy na młodzieży 
dorastającej, która może jeszcze stanie w szere­
gach walczących. Miarą ofiarności powiatu i miasta 
Bochni niech będzie fakt, żc ten pierwszy dzień 
odsłonięcia Tarczy Legionów przyniósł przeszło 
4500 K.

O- godzinie 4 po południu zapełniła się sala Itauy 
powiatowej uczestnikami zebrania ogólnego I1. K. 
N. — Po objęcia pizcwodnictwa przez emer. puł­
kownika B y r n a s a  z Wiśnicza, który na sekreta­
rza powołał p. S i e m i e ń s k i e g o — wygłosił 
dr K i e r n i k sprawozdanie P. K. N. z czynności i 
rachunków za czas od wybuchu wojny. Działalność 
poszczególnych sekcyj skarbowej, organizam jnej, 
a lministracyjnej i komisaryatu wojskowego była 
w czasie przed inwazją rosyjską bardzo wydatną, 
a polcghła na werbunku ochotników', wyekwipo­
waniu i umundurowaniu już istniejących w powie­
cie organizacyj militarnych, jako to drużyn soko­
lich, strzeleckich i bartoszowych, które w liczbie 
około 350 zasiliły szeregi Legionów — prócz części 
drużyny bartoszowej, która podzieliła smutny los 
tzw. wschodniego Legionu. Niepodobna w jednym 
artykule wyliczyć prac P. K. N., który odbył 12 
posiedzeń pełnych, prócz zebrań sekcyj, prowadził 
koszary dla. legionistów przed ich wyruszeniem, 

zorganizował dział prowiantowy, dział intendantu- 
ry z własną szwalnią bielizny i części umunduro­
wania (kierowniczka nauczycielka p. Ant. Zwirne-
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równa), pracownię obuwia i t <? P. K. N. udzielał 
pomocy legionistom, interweniował w sprawacn za­
siłków dla rodzin legionistów, st.arai się o urządze­
nie nabożeństw w rocznicę wielkich chwil w życiu 
narodu. Biuro P. K. N. mieściło się w Radzie po­
wiatowej, która poneriła także wszelkie wydatki 
administracyjne.

Najlepszym wyrazem działalności komitetu są 
eyfry. I tak po dzień 6 listopada 1914 roku (ł więc 
na kilka dni przed ewakuaeyą Bochni) wyniosły 
docnody P. K. N. z podatków” narodowych, darów 
towarzystw, gmin wiejskich i darów dobrowolnych 
w gotówec i efektach 6-C.585 K 09 h, z czego do 
kasy Dep. skaro. N. K, N. przesłane 32.159 K — 
resztę zaś wydano na mundury, roboty krawieckie 
obuwie, bieliznę, pasy, torby, plecaki, środki opa­
trunkowa, wyżywieniu j t g, p 0 jnwazyi zebrano 
jeszcze 1100 K, odesłane N. K. N. W maju 1915 r. 
z urządzonej wTspólruc z Kołem T. S. L. Incesty na 
dar narodowy 3 maja przesłano 500 K, na Legiony 
dc N. R. N. w sierpnia % powodu obchodu oswobo­
dzenia Warszawy zebrano 1000 K 57 li, z któiych 
.połowę oddano miejscowemu Tow. Lżerwoncgo 
Krzyża, zaś połowę przesłano na funausz wdów 
i sierot po legionistach. W grudniu 1915 r. zebra­
no przeszłe 2000 ov na ciepłą odzież dla Jeg.onisiów 
w myśl odezwy N. K- N., a ro prócz darów w na­
turze.

Wspólnie z kołem T. S L. urządzono w listopa­
dzie 1915 r. kwmstę na głodny cli Warszawy, która 
przyniosła kwotę 113ti K 87 h. Ostatnim czynem 
P. K. N. była Tarcza Legionów ,której rezultat 
finansowy wobec wyniku pierwszego dnia w kwo­
cie około 4500 K, już dziś przedstawia się impo­
nująco.

Referent dr K  i e r n i k, przedstawiając to spra­
wozdanie, zakończył stwierdzeniem, że te wyniki 
pracy T. K. K. zawdzięczyć należy patryotyzmowi 
wszystkich kół ludności miasta i powiatu, które nic 
bawiąc się od cliw 1. wybuchu wojny w partyjną 
politykę i różne oryentacye, skupiły się solidar­
nie pod sztandarem Legionów, w których obozie 
jest myśl polska i czyn polski.

Poseł S r o k c w s  k i  w głęboko pomyślanem 
przemówieniu przedstawił następnie zadania i pra­
ce N. K. N., oraz zuaczenie konsolidacji stron­
nictw polskich dla sprawy polskiej. Huczne oklaski, 
któremi zebrani przyjęli referaty, były wyrazem je­
dnolitego nastroju całego zgromadzenia. W dysku- 
syi zabierali głos ks. B i l i ń s k i ,  del. S in u iP  
lt o w s k i, prof. C h r u p e k ,  p. J a w o r s k a 
podnosząc między inemi sprawę założenia Ligi 1 o- 
biet w Bochni, co toż' uchwalono, wzywając P. 
K. N. do zivolania w tym celu ocobnego zebrania 
pań z miasta i powiatu. Na .wniosek dyr. K u r o ń -  
" k i e g o  uchwalono rezohicye wyrażające hołd 
Legionom i solidarność z ideą i działalnością N. K. 
"N Odśpiewaniem hymnów narodowych zakończy­
ło się zebranie, które utrwaliło w uczestnikach n- 
miłowanie idei legionowej.

Wieczorem wreszcie w tym samym dniu odegra­
ło również za staraniem P. K. N. kółko amator 
skie w sali Miejskiej Kasy Oszczędności w Bochni 
cztukę w 3 aktach Nikorowicza- „  ,V gołębniku11. 
Dochód przeznaczono ua wdowy i sieroty po legio­
nistach. oraz po żołnierzach konsystujneego w Bo­
chni pułku obrony krajow’ej Amatorzy wywiązali 
się świetnie zc swego zadania, reżyserya i wyko­
panie poszczególnych ról stanęły na poziomie 
prawdziwie artysty cznym.

iWńare*, 18  Kwietnia'T&IC.

Warszawa
w Jniachl? i 13 kwietnia 1734 r.
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„W ięc jak lud się wziął .siarczysto 
W  wielki czwartek d.o roboty, A?
Całe miastu do suboty
Jak E6g kazał 'wymiótł czysto11.

(W. Pol; Historyą Jama Kilińsliie-goń

> ieóć o zwycięstwie racławickiem rozbiegła 
*ię łot-em błyskaw icy po całej Rzeczypospolitej 
i w&zędzle radosne wywarła wiażenie; najsil- 
eiejs-ay jednak -odzew’ znalazła w  Warszawie. 
Tu na podobną wieść dawno już czekano —  tu 
w yglądało je j WojdkJ narodowe, oczekiwali 
mieszczanie i rzemieślnicy warszawscy.

W ojsku pilno -byle do  pozbycia  się niejwoszo- 
my-cb kolegiów mo-sidew”skicb, rozpierających się 
natrętnie w  (stolicy, pilno było do dania dow o­
du. że potrafią -walczyć i zw yciężyć.

-Mieszczanie i rzemieślnicy pragnęli końca 
ucisku moskiewskiego, pragnęli odzyskania 
pi iw , łon renu obdarzyła it-h Komstytucya 3 
Maja, a które wydarli im zdrajcy i Moikale.

n u też -‘stniejacy już od  dawna związek po- 
nnędzy wojskiem  naszci i i ludem warszaw­
skim, czekał niecierpliwie chwili sposobnej do 
ękwycema za oręż i rozprawiania się z na- 
jfczdińkaj: i. Teraz taka chwila nadeszła.

--mbasador imperator owej Katarzyny, Igel- 
strom, .d czasu ,oti'Z3Tmania wiadomości -o 
przysiędze Tadeusza Kościuszki i ogłoszeniu 
aktu (powstania r Krakowie, zamknął szczelnie 
.Warszawę i nie dopuszczał do niej żadnych wle-

Z  drukarni L iterack ie  i w  K ra k ow ie , u lica  Jaeie lio iisk a  L\ 10 .

ści, mimo to o zwycięstwie racławickiem do­
wiedziała się stolica Rzeczypospolitej dnia. 12 
kwietnia, równocześnie z ambasadorem. Trady­
cja- mówi, że w ’ chwili, gdy Igelstrom, wielce 
wzburzony raportean o  Racławicach, w  kwate 
rze swmjdj wydawał rozkazy, mające -na celu 
uniemożli wionie mieszkańcom W arszawy dowie­
dzenia. się o zwycięstwie Kościuszki, już po pod 
ckna jego. biegi przez Miodową ulicę zwinny 
szew’ezyrk, wyśpiew ujący wesoło na -cześć kra- 
liuwskich kosynierów. Tegoż d ;.:a -zw-iązek 
przyspieszył przjyoiow ania  do boju, a na ze­
braniu, odbytem dnia 15 kwietnia 1794 r., w 
koszai-ach artyleryi polskiej, u porucznika Ku­
bickiego, Mac za radą Jana Kilińskiego, posta­
nowił, że r>insurekcya« rozpocznie się o godzi­
nie czwartej rano, w” wielki czwmrtek, dnia 17 
kwietnia, na znak dany' wyostrzałem armatnim 
z przed arsenału.

Postanowiono dalej, że w  odzew  danego ar­
matą hasła, zagrzmią wszystkie dzwony stoli-' 
-cy, a lud podąży” do arsenału i tu uzbrojony po­
ciągnie przeciw' Moskalom i kwaterze ambasa­
dora. Do arsenału również ściągać się będą 
wiszyi&tkie oddziały wojska polskiego i stąd 
wspierać lud zbrojny w edług potrzeby.

Szczegółow ego planu powstania nie ułożono, 
jakoteż nie wybrano żadnego naczelnego ko­
mendanta. Ludem kierował Kiliński, wojskiem 
oficerowie niższych sto,pul. Generałowi Stani­
sławowi Mokronowskiomu całkiem niezasłuże- 
nie dostał się w  niektórych o-pisacb warszaw­
skiego powstania tytuł naezekiego przewódcy. 
W ystąpił on czynnie, jako okrzy knięty przez 
lud komendant miasta W arszawy, dopiero wów­
czas, gdy  los Insurckcyi b y ł już stanowcze roz­
strzygnięty.

Wystawa Sotnioza.
fKi>r«spon(lf-ii«ya »Nowcj Reformy*.)

Wiener Neustadt, 12 kwietnia 1916.
Przez dwa lata wojny lotnictwo rozwinęło się tak 

nadzwyczajnie szybko, że dziś nie jest śmiałością 
żadną mówić o wystawie lotniczej. \Vojna stworzy­
ła nową, olbrzymią gałąź przemysłu, dala teorety­
cznej wiedzy możność praktycznego wypróbowa­
nia wszelkich udoskonaleń i zastosowania w prak­
tyce różnorodnych pomysłów”.

Dzisipj lotnictwo ma- już historyę za sobą, hi- 
storyę, którą tworzą nietylko próby i aawodj na 
polach lotniczych, teoretyczne doświadczenia po­
mysłów”, tworzonych w pracowniach, ale tc dziś 
tysiące ptaków, które szybują nad nieprzyjacie­
lem , osiągając wprost nieoczekiwane rezultaty, 
zaglądając daleko poza linie obronne, w' głąb kra­
ju nieprzyjacielskiego, "śledząc każdy ruch wroga, 
każdy tajny zamiar jego niwecząc — niszczą go 
w centrum jego własnego kraju, a przez to przy­
spieszają koniec wojny — chlubny pokój.

Dotychczasowy dorobek lotnictwa spopularyzo­
wać, umożliwić ogółowi przegląd historyczny roz­
woju przemysłu lotniczego, jak też działalność na­
szych lotników — oro cel w’ystawy. Dzięki zapo­
biegliwości i eneigii jednego z pierwszych pionie­
rów rozwoju aeronautylu, kapitana- Petroczego — 
wystawa przedstawia się nadzwyczaj interesująco; 
zebrany materyał, bogaty i pouczający, potrafi za­
jąć nietylko fachowców, studyującyeh rozwój aero- 
nautyki, ale i ogół. Szczególnie interesującym bę-

W  Warszawie stało około 2,300 ludzi w o j­
ska polskiego z liczną art.yleryą w arsenale i 
poza łiim w różnych stronach miasta. Przeciw” 
tej sile miał ambasador przeszło 8 tysięcy Mo­
skali z 36 armatami i to tak rozstawionych, że 
każdy ódclział naszych żołnierzy był otoczony
i strzeżony przez kilka silniejszych od niego od­
działów moskiewskich. , Położenie więc- było 
bardzo trudne i poważne, związkowi jednak, 
licząc na zapal i m ęstwo lud > warszawskiego, 
pełni otuchy i w iary w  zwycięstwo, zajęli się 
przez środę ostatnim ni przygotowaniami d o  roz­
poczęcia krwawych zapasów”. Przygotowania 
tc, polegające mi ostatccznem zjednaniu żołnie- 
”zy polskich i uwiadomię- ńu szerszych kól lu­
dności o mającym nastąpić wybuchu, odbyw a­
ły  się tak cicho i spokojn ie , iż Warszaw”a miała 
spokojniejszy wygląd, nu  zwykle.

Nadeszła wreszcie stanowcza, grozy pełna 
chwila —  rano dnia 17 kwietnia 1794 r-okiu wy­
biła czwarta na warszawskich zegarach...

Z przed arsenału zagazmud strzał działowy i 
utonął w  głuchej ciszy bułzsg.ego -sie poran­
ku. Cisza ta złowroga trwała długą chwilę, za 
długą d la  czekających w  setnacC miejsc dnsur- 
geutów —  afi nagle ozwał się olbrzymi dzwon 
bernardyński —  odpowiedziały mu dzwony 
Fary, Dominikanów, a tym do wtóru zagnały 
dzwrony "wszystkich kościołów”...

Spokojna, spać się dotychczas głęboko zdają­
ca Warszawa, nagle groźn&ir. zawrzała, życiem.

Na wszystkich ulicach rozległy się okrzyki: 
d o  p r  o n i!  Lud zewsząd biegł ku arsenało­
wi, chwytał broń, wym reaną mu oknami przez 
oficerów polskich i formując się w zbrojne za­
stępy, ruszał ku Miodowej ulicy.

W ojsko polskie również pod arsenał dą-

azie aziai zagranicznych aeroplanów, oczywista, nie 
nie przysłanych, łecz zdobytych przez naczych 
dzielnych lotników. " ~

My się musimy też tą wystawą interesować. — 
Nam Polakom nie wolno w tyle pozostać za inny­
mi; z chwilą gdy myślimy o naszej samodzielności, 
muoimy i o polskiem lutnictwie myśleć. Wystawa 
przyczynić się może bardzo do zainteresowania nar 
szea młodzieży technickiej, naszych młodjch in­
żynierów lotnictwem.

W Wiedniu i w okolicy przebywa jeszcze bardzo 
wiele młodzieży polskiej — Z Wiednia do Wiener 
Neustadt bardzo blizko — powinni wszyscy spo­
sobność wykorzystać. By naród pozostał żywo 
tnym, musi się we wszystkich kierunkach rozwijać.

Wystawa ta otwarta w Wiener Neustadt 161. m., 
trwać będzie do 25 b, m.

Stan jasm eki.

SłL-VAKA. ' “

P c t e a t - a t  p r a s y .
W ocenie ludizi dają w  Anglio, niepisane pra­

wa, a  zwłaszcza normy snobizmu rękojmię, ktć 
ra rzadko zawodM. A  o to jedna z tych norm* 
Uważaj, gdzie ktoś mieszka. Nie: ,,jak mkózika“ . 
Chiodzi poprostu o  adres.

Lord Nonthekffe, w łaściciel „Tknesa*1. osie­
dlił się na St. James Place, w  -serer: najbo­
gatszej dzielnicy Loodyauu, pośród wieńca p a  
łaców', które są własnością najdumniejszych w  
pańsbwie. Tam, gdzie lord Fklesmere w  Bridge- 
w&ter Houjse ukrywa przed światem sw oje cen­
ne obrazy; tuż k olo  St-affo-rd Mouse, sŁedziiby 
ks. Suthenand; w  cieniu Marlborough House, 
paiaicu ks. Walii, o  kilka kroków  o d  Śt. James 
Paia-ce, ciawiioj rezydencyi królów  angielskich, 
tam mieszka lorc -Nea-theliffe, pierwszy baron 
na M e  o f Thatnet, k-tóry jeszcze pazed kilku 
laty nazywał się pospolicie Charles Wiliam 
Hłjgmsrworth.

'Silny, masęwny mężczyzna, nieco w ięcej niż 
średniego wzrostu, o dużej, gładko -ogolonej 
twarzy, która mniej w ięcej należy do typu głów  
Cenił Rhodesa, ludzi mocnych z  Oompamy and 
State Promotora Silną w olę, mmsaczącą się w  
kościach pohczloowych, pokrywa tu okrągła 
pełnia, oczy 'spoglądają ostro 4 zimno, w łosy w  
nieładzie spadają na czoło.

W ydaje właśnie rozkazy swtojemu lokajowi, 
pochodzącemu z Anstryi; żegna swtojego szw e­
dzkiego' lekarza dra Sylvana, który go codzien­
nie masuje, a potem odniera od sekretarza .wy­
kaz eg“zempkarz.y jego  dzienników, sprzedanych 
dnia poprzedniego. Przy „D aily Miror11 -zatrzy­
muje siię i silinaej w j”puszcza dym  cygarow y z 
ust Od pewniego czasu nakład tego  pisma, wy 
noszący dziennie około  850.000 egzemplarzy, 
zmniejszył się o 35.000.

—  W hat’s wrong with m y islio.p window? —  
zapytuje sekretarza, a jeszcze więcej samego 
siebie.

-Sekretarz, elegancki -młody człow iek w  „mor- 
ning ca-nt«, w jedwabnej kam:zelce i białych 
kama,szach, nie wic co odpowiedzieć.

—  Gdzie niema tego piswa w  oknie wysta- 
wtowemjj Kito jest subredafctorcm?

Sekretarz wymienia nazwisko.
—  W trzech dwiach nra być osiągnięty da­

wny nakład —  powiada spokojnie Lord No>'th- 
cliffe.

, — ) u-s Mylo-rd —  inówi selw ctarz i opuszcza 
polcój.

Nazajutrz na wszystkich kio-skaich widnieją 
pM uity „D aily Mir-rora11, zapnwiadające wiielką 
Łs.ensacyę, a kolporterzy w ołają:’ „A n glicy  zginą, 
jeżeli me będą jeść clile-ba Standard " —  aJbo: 
„Poszukuje się 50 najpiękniejszych kobiet, ce­
lem rozdania nagród11 —  albo: „Balfour musi 
-ustąpić11. Przez cały dzień Londyn zajmował się 
Chlebem Standard i podobnomi sensacjam i. —  
Nakład „D aily Minor-a11 zwiększył się.

Nie należy sądzić, jakoby lord Nor helitfc, 
liczący 51 lat życia, miał być ideałem angiel­
skimi. Przed wojną był ezłowi-e-kfem najbarazmj 
w  kraju znienawidzomym. Politycy boją 6:ę go, 
mteflleikftualtóc# gardzą -nim, artyści unikają go, 
radykał1 walczą *z nim, w szyscy rzucają na nie­
go obelgi i... kupują jego p-va-sę.

Albowiem nii-e można jej pominąć. Pojawia 
się ona rano- w  milionach egzemplarzy w  Lon­
dynie i na, pro-witoeyj, tudzież w  wydanii. pa­
ry skiem. a następnie wieczorem. W ieczór, wedle 
rozporządzenia Northcilffeka, rozpoczyna się już 
o godżisiłe 11 przed południem. —  0  t'ej porzie 
wycli-odzi „Evening -New”Su. A potem nieusiam- 
nie maszyny rotacyjne wyrzucają niow-c makia 
dy, aż wreszcie przycho-dz" prawdziwy wieczór, 
ustanowiony przez Boga. Dziennikarska fabry­
ka Nortlicliffe’a daje wt zystko: politykę, lite­
raturę, sztukę, nauki;, pedagogię, rzeczy reli­
gijne, sportowe, lekarske, prawnicze; daje

wszystko clodfziemwH co  tydzień, w  miesiąc dlaJ 
każdego wieku, dla każdej afery, dla każdego 
2 aiv odm  Northrliffe —  to a/* o iasy  angielskiej.

T o  wszystko nie jest j°szcze powodem , ażeby 
Wymyślać lordowi Nortncliffe. Przeciwnie —  
naieżał-o-by podziwiać jego zdolności, instynkt 
kupiecki, -nadzwyczajną energię, giest naprieoń- 
ski, talent organizacyjny, g d /b y  —  n o  gdyby 
lord NtOTtłrtliffe, posiadający tyle organów, miał 
tak ie  organ. dla... moralności. A le  człowiek ten, 
k to iy  ja k o  16-letmi chłopiec rozpoozą’ karyery 
dzicnnikairską artykułem o  fotografii amator­
skiej, a  potem  został majwiąkszyn: przemysłow­
cem prasowym, codziennie prawi o wszystkiem, 
tylko nie o codziennej moralności '

Norfccheliff modli się o powszedni chi eh 'Stan­
dard. Gdy ta se-r,cacya m e ciągińe, wymyśla in­
ną, choćby rycząeegc lwa heraiayczrego, któ- 
Temu ktoś przydeptał ogon. —  W tedy Times* 
prawi o chmurach na horyzoncie politycanym, 
szozuje narody przeciwko sobie, grozi, pra«- 
stizega, poucza. A co  powiada „T im es" i ano, 
to "w iecz-o-rem prawi „Evenm g News”  i „Obser- 
ver“  w Londynie i 1’aryżu, a potem „D aily Mail1* 

■i „D aily M inor11, a wreszcie „Leeds Mcre-ury1* 
i  „Glasgow Herald11 i „Manches-ter Couricrt’ . •—  
Tutaj Nortlicliffe staje się niebezpiecznym. —

- W alce jego -mamutowTgo gramofonu są olbrzy- 
j mie, a jeg o  m egafony przemawiają do 30 milio­
nów  ludzi.

Licząc 3C lat życia, llamiswort.h założył „D ai­
ly  Mail11. Gladstone, k tóry  zniósł stempel -dzien­
nikarski, umożliwił wydawanie pism jedno-pen- 
sowych. Harmswmrtli dat „D aily Mail'* za % 
peany. Nastąpił przewTÓt w  angielskiej pra«k.e. 
Nawet „ rJImcs11 musiał obniżyć eenę.

P o  niejaldm czasie kupił Harmsworth „T i­
mes” . Była to olbrzymia sensacya. Bez sens* 
cy i Harmcworth nie żyje. Dawniej dżentelmeni 
pisali dzienniki dla dżentelmenów, ale już lortl 
Salisbury powiedział, że w  prasie Ba-nnswoilha' 
piszą ekspres! dla ekspresów.

Pewnego dnia Harmsworth, już jako lord 
Nortlicliffe, słyszał mowę Ohambe-rlainehi i byl 
świadkiem, jak  silnie oddziaływała na, tłum 
gwałtowność m ówcy. —  Nazaiutrz cała —asa 
Northcliffe^- stanęła po* stronie Cnamberlaiiia. 
Gdy zaczęły -szaleć sufrażystki, Nortlicliffe za­
łożył dziennik dla kobiet! Przedsiębiorstwo nio 
szlo. Northcliffe przerobił je w okamgnieniu. —- 
Zamiast politycznego dziennika dla koDiet, za­
czął wydawać ilustrowane pismo o minimalnym 
tekście p. t. „D aily Mirror11. On szczuł do w oj­
ny przeciw Boerom, on nawoływał do woiny 
z Rosyą w sprawie Doggerbank, on ponosi część 
odpowiedzialności za obecną wejnę. W śród pod­
żegaczy wojennych Nortlicliffe jest najzimniej­
szy, całkowicie prostolinijny, nie oobciążouy 
żadną zasadą. 'Wojna jest sensacyą tlia niego 
i powiększa popyt na dzienniki. ;

W ie, że powodzenie jest wszystkiem i ie  lu­
dzie łatwo zapominają. D latego mów; codzien­
nie c o  innego, nie troszcząc się o  sprzeczności. 
Marzy o  truście światowym prasy. Zawarł % 
„Matinem11 w  Paryżu umowę o- wymianę tele­
gramów i  zapewmił sobie wnływ na „N ow cjc 
W ramia". N azjw ają  go Napoleonem prasy. Nio 
jest nim lord Nortlicliffe. Bogiem jego jest Jin- 
g”o, a  on jest jego proio-kiem. Oto wszystko.

Odpow iedzialny redaktor:
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najdroższa córeczka

Stanisława i Stefanii 
z Marar^nyieh Grodnickieh
w 6-fcej wiośnie życia powiększyła grono 

aniołków dnia 17 kwietnia 1916 roku.
Wyprowadzenie ztvłok z domu żałoby przy 
ulicy Słowiańskiej 1. ?■ na miejsce wieczne­
go spoczynku nastąpi we środę dnia 19 

b. m. o goaz. 4 po południu
Na ten obrzęd w nieutulonym żalu pozo­
stali rodzice, dziadkowie i siostrzyczka za­
praszają Krewnych, Znajomych i Przyjaciół.
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

żyło, 1'ozDedzając napotkanych po drodzą Mo­
skali.

Igeistrom, które-in-u żle w  ostatnich dniach .u- 
służyli szpiedzy, dosiadł -konia, otoczył kwate­
rę sw”-oją sołdatami i na wszystkie strony roz­
syłał adjutaiitów i crdynansów z rozkazami do 
dalej rozłożonych oddziałów moskiewskich, by 
śpieszyły do niego, na Miodową ulicę.

M-ozolnio obmyślany i kunsztownie skon­
struowany plan rozkładu wrojsk moskiewskich 
przez kwatermistrza generała Pistora, zawuódł 
zupełnie. Generałowie i pułkow nicy carscy, sto- 
jący na -wyznaczonych im placach i ulicach, w o­
bec niespodziewanego wy-buchu potracili głu- 
,wy i nie ruszali się z miejsca, czekając rozka­
zów, a te nie -dochodziły, gdyż posłańcy amba- 
s-adorscy wpadali w  ręce ludu, którym dzielny 
Kiliński obsadził szczelnie wszystkm dostępy 
d o  iliodow ej ulicy. Upewmwaszy -się tutaj, po­
ciągnął mężny majster na czele wielkiego za­
stępu ludu na Muranowskie. Tu po krótkiej 
walce rozbił batalion grenadyerów majora Ti- 
towa, zabrał im armaty i wimedził za miasto. 
Następnie slkręcił na zachód i dopadłszy na 
Lesznie drugiego batalionu) wspólnie z gwar- 
dyą-pieszą kar-onną, stojącą przed arsenałem, 
zmusił go d o  złożenia broni.

Tymczasem i w innych stronach stolicy nie 
próżnowTno. W&zystko ruszało w  bój na Mo­
skala, nawet gwańdya, strzegąca króla na zam­
ku.

Ten oddział gwardyu. przybył w  sam czas na 
Senatorską ulicę, by  wesprzeć lud, który za czął 
ustępować w  tem miejscu przed przemocą me- 
przyjaciela.

Równocześnie na południow ym krańcu War­
szawy, przed koszarami na Ujazdowue, s-tał g o ­

towy do wymarszu pieszy -»regiment« imienia 
Działyńskieh. Oficerowie niespokojnie przecha­
dzali się przed frontem, żołnierze się mtecier-jdi- 
wili, gdyż dowódca rcgimęntu, pułkownik .Heu- 
jnann. opóźniał wymarsz pod rozmaitymi pozo­
rami. Był to czk w ick  rńeziiiiernie dbały o swo­
ją skórę. Nie m ógł się sprzeciwić ra^imeinowi, 
który jak  jeden mąż żądał, by  go prowadzono 
na wroga, pragnął jednak ostrożny pułkownik 
zabezpieczyć się na wypadek pokonania insu- 
rekcyi i w  tym celu podał na zamek królewski 
po rozkazy do Ożarowskiego. Hetmana (Wiel­
kiego Koronnego. Spodziewał się, iż hetman 
każe mu ciągnąć na zamek —  jeżeli po drodze 
zaczepią go Moskale, to bić się będme nu roz­
kaz hetmański. Jakoż o 5 rano posianie-' iego 
powrócił z takim rozkazem i jlcumann nie 
wstrzymywał już dłużej regimentu. Ten ruszył 
cliyżo ku miastu. Batalion strzelców” nieprzyja­
cielskich, stojący z 8 działami na placu Trzech 
K rzyży i 2 k/w nlrony jazdy, zajmujące pozy­
c j ę  na Nowym  fewiecic u wylotu ulicy Chmiel­
nej, nie mając rozkazów, stały nieporus/.one i 
przepuściły Działyńszczyków bez oporu, do- 
piero, gdy czoło regimentowej kolumny docho­
dziło Nowym Swuatcm do wylotu ulicy Ewięto- 
krzyckiej, zagrodzili im drogę gre-nadyerzy sy- 
birskiego pułku, wyciągnięci u -wejścia na k ra ­
kowskie Przedmieście, w ukośną Imię pomiędzy 
kościołami Świętego Krzyża i Dominikanów, 
z armatami przed frontem. Ileumann wrdał się 
w  pertraktacye z dowódcam i grenadyeruw i d o ­
piero gdy te zakończyły się wzięciom do nie­
w oli jego parlamentarza, uznał, że jest zacze­
piony i bezpiecznie może bój rozpocząć 

(Dok. nas-t.) Ostap.
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